
Rok 1 Poniedziałek, dnia 23 lutego 1925 Nr. 23 Cena 10 gr.

CODZIENNY

Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 7-ej rano, w poniedziałki o godzinie 10-ej — z tygodniowym dodatkiem ilustrowanymaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

• PREN UM ERA TA

: w ekspedycji m iesięcznie 2,50 zł, z odnoszeniem lub poza- 

\ m iejscow e 2,75 zł, za granicą 4,—  zł. - Redakcja, adm ini- 

istracja i ekspedycja znajdują się w Toruniu przy Pieka- 

:rach nr. 14. - Telefon nr. 647. - Redaktor przyjm uje  

[od godz. 5 do 7 w iecz. - A dm inistracja czynna od godz.

830 rano do godz, 6 w iecz.

O G ŁO SZEN IA

: Cena za w iersz m ilim etrow y na stronie 74am ow ej 15 gr. j 
: N a str. 44am . 40  gr. na I str, 70gr. Za ogłoszenia  skom pńk. j 

: i z zastrzeżeniem m iejsca 25  °/o nadw yżki. - O głoszenia i 

i drobne; w iersz  napisowy  20  gr, każde  następne  słow o  10  gr. ś 

: Ruch  w  tow arz. 20  gr, w iersz. - O gł. zagr. 100°/9 nadw yżki. \ 
i K onto czekow e: P. K . O . Poznań 201060.

Polacy!
O becny zatarg polsko- gdański jest 

ostatnim znak-em ostrzegaw czym dla  
Rz$du i społeczeństw a polskiego.

O dzyw ając się do opinji publicznej 
nie m yślim y w chodzić w m eritum ostat­
niego zatargu, który był tylko jednym  z 
m om entów naszego w adliw ie ułożonego  
stosunku politycznego dla w olnego m ia­
sta

O statni zatarg pow inien był pozosta­
łych nielicznych chyba, optym istów prze 
konać jak daleko rzeczyw istość politycz  
na odsunęła nas od tej praw no- politycz­
nej podstaw y, jaką dla nas w stosunku  
do G dańska był i jtożostaje Traktat W er­
salski

Szereg błędów politycznych, bądź to  
na terenie dyplom atycznym popełnio ­
nych, bądź też w ypływ ających z fałszy­
w ych w niosków na przeszłość opartych  
m ści śfe V  sposob nieubłagany ila na­
szych praw ach w stosunku d ow o  In  ego 
m iasta.

Spraw a polskich skrzynek poczto­
w ych w G dańsku pozornie błaha otw o­
rzyła nareszcie oczy całemu narodow i 
na sm utną rolę, jaką Polska odgryw a 
w obec niem ieckiej ludności G dańska —  
ludności żyjącej z Polski, a m im o to oka  
zującej nienaw iść w  stosunku do w szyst 
kiego, co polskie.

Fakt ten w inien w reszcie zadecydo­
w ać o konieczności zm iany tego stosun­
ku.

Skoro w szelkie zabiegi polskie e ’ uło­
żenie stosunków z G dańskiem rozbijają  
się o butną postaw ę niesfornego m iasta, 

skoro czynniki jeg orządzące, zam iast 
łagodzić przeciw ieństw a i ukarać w rogą  
Polsce agitację, sam e rozniecają ogień  
szowinizm u i zachęcają do oporu,

słowem : skoro G dańsk nie przestaje  
obrażać M ajestatu Rzpłtej —

cały naród w inien zająć postaw ę, któ  
ra przem ówi G dańskow i do rozum u i 
nauczy go posłuszeństwa.

Dyrekcja kol. zostanie przeniesiona z Gdańska 
do Bydgoszczy?

G EN EW A , 22. 2. (PA T.)
K om itet praw ników , zebrany w G e­

new ie w ydał w dniu 18. b. m . opinję, 
przychylającą się do decyzji gen. Ila- 
ckinga, poprzedniego w ysokiego kom i- 
sarza Ligi N arodów w G dańsku z dnia  
12. grudnia 1922 r., odm aw iającej Polsce  
Praw a do utrzym ania na terytorjum w . 
m . G dańska dyrekcji kolejow ej, zarzą­
dzającej linjam i kolejow em i, położonem i 
na terytorjum w oewództw a pom orskie­
go. O pinje kom itetu prawników będzie  
Przedłożona Radzie Ligi w  ciągu m arco ­
w ej sesji. (U waga redakcji P. a . T.: N a­
leży przypom nieć, że utrzym anie dyrek ­
cji kolejow ej w G dańsku było podykto­

w ane w zględam i na rozwój ekonom icz­

Pierwszy płatowiec zbudowany w Poznaniu.
PO ZN A Ń, 22. 2. (PA T.)

W  niedziielę, dnia 22. b. m . odbyła się 
w Ław ky pod Poznaniem uroczystość  
cl ir>ztu pierw szego platow ’ca zbudow ane­

W ezw ać m usim y Rząd polski, aby  
poddał rew izji celowość podtrzym ania  
całokształtu stosunków naszych z G dań­
skiem , opartych na zawartych konw en ­
cjach —  w każdym  zaś razie dom agać  
się m usim y, aby w  drodze represji za 
nieustanne zniewagi państw a polskiego 
pozbaw ił G dańsk tych w szystkich przy­
znanych m u dobrow olnie korzyści, na­
danych praw i przywilejów , dzięki któ­
rym G dańsk się na nas bogaci, a stosun­
ki taryfow e, celne tak ułożył z w olnem  
m iastem , jak tego w ym aga interes Pol­
ski.

W zyw am y dalej kupiectw o polskie, 
aby przystąpiło ' do jaknajdalej posunię­
tego bojkotu G dańska, om ijając pośred­
ników  kupców i w yroby gdańskie, • na­
tom iast z zdw ojoną energją przyczynia­
jąc się do rozbudow y' portu w  G dyni.

G ale w reszcie społeczeństw o m usi 
czuw ać nad dokonaniem  w ielkiego dzie­
ła, nie przyjm ując tow arów gdańskich, 
oddziałując w tym  duchu na kupca pol­
skiego, i w spółdziałając w budowie por­
tu w łasnego i w łasnej floty handlow ej.

N ie w ątpim y ani na chw alę, że w szyst 
kie czynniki gospodarcze w Polsce zro­
zum ieją, że chw ilow e utrudnienia będą 
stokrotnie opłacone w  bliskiej przyszłoś­
ci', nietylko zdobyczam i, ale i stałem u- 
gruntowaniem śię Polski w w olnem  
m ieście.

D o w ytrw ałej pracy 7 nad ugruntow a­
niem  polskiego stanu ^posiadania poli­
tycznego w zyw am y w szystkich, dla któ­
rych dobro Rzplitej jest najw yższym  
w s  k  a  źn  i  k 1  hm pos  t  ę  po  w  an  i  a .

Związek Obrony Kresów Zachodnich.

Za Radę N aczelną:
(— ) Ludw ik  M ycielski.

Za Zarząd O kręgu Pom orskiego: 
(— ) D r. K azim ierz M aj.

ZaD yrekcję:

(— ) M ieczysław  Zaleski.

ni' G dańska oraz na dogodności natury  
kom unikacyjnej i adm inistracyjnej.  
W zględy finansow e i budżetow e nato ­
m iast przem aw iają za przeniesieniem  
dyrekcji kolejow ej z G dańska do jedne­
go z m iast na^terytorjum w ojew ództw a 
pom orskiego a w r szczególności do Byd­
goszczy. Skarb Państw a zyskałby na tern  
bardzo pow ażne oszczędności, gdyż po­
bory personelu kolejow ego w G dańsku  
są niem al o 100% w yższe od poborów  na  
terenie w ojew ództw a pom orskiego. Rów  
bież w zgląd na rozw  ój m iast pom orskich  
przem aw ia za przenieś  leniem tam in ­
stytucji, zatrudniającej liczną rzeszę u- 
rzędników ' i robotników 7.) 

go przez fabrykę ,,Sam olot1* pod Pozna  
niem . A ktu chrztu dokonał gen. Zagór­
ski.

Herriot nie pojedzie do Londynu.
PA RY Ż, 22 22. (A W .)

H erriot zaw iadom ił rząd angielski, że 
obecna sytuacja polityczna niepozw rala  
m u na opuszczenie Paryża. W obec cze­
go Cham berlain udając się na sesję Li­
gi N arodów zatrzym a się jeden dzień w

Paul Boncourt o kwestji bezpieczeństwa.
PA RY Ż, 22. 2. (PA T.)

Paul Boncourt w  w yw iadzie z w spół­
pracow nikiem „Figara" otświadczył: 
Francja m oże się zgodzie na ew akuację 
strefy kolońskiej tylko w tym  w ypadku, 
gdy bezpieczeństw o jej zostanie zagw a- 
ra  to  w ane przez podpisanie paktu obron­
nego francusko- angielskiego oraz usta­
lenie stałej kontroli w ojskow ej w N iem ­
czech. Pakt w inien gw arantów 7, nietylko  
nienaruszalność Francji i Bełgji, lecz  
także stan rzeczy w ’ Europie, oparty na

r u ———i—

P. Sygietyński pozostaje.
W A RSZAW A , 20. 2. (PA T.)

W obec w iadom ości, podanych przez 
niektóre pisma w arszaw skie, jakoby p. 
Rene Syg-etyński, naczelnik W ydziału  
O brotu Tow arow ego w M inisterstw ie  
Przem ysłu i H andlu m a w  najbliższym  
czasie ustąpić z zajm ow anego stanow i­
ska, na które w ym ieniony jest naw et 
kandydat. M inisterstw o Przem ysłu i

Czerezwyczajka kom. w Bułgarji.
SO FIA , 22. 2. (PA T.) I Sofji czerezw yczajki kom unistycznej, 

Czynione od dłuższego czasu poszu- której w yroki śm ierci w ykonane były  
kiw ania doprowadźm y do w ykrycia w  • przez terrorystów.

Kto przegra?
W IED EŃ, 22. 2. (PA T.)

,.N eue Freie Presse“ donosi z M o­
skw y, że m iędzy przew odniczącym  kom u  
nistycznej m iędzynarodów ki Zinow je- 
w em a Cziczer.nem przyszło do O strego 
konfliktu. Jak w dadom c — - Cziczerin —  
zapełnił był francuskiego am basadora

Prawa wyborcze kobiet angielskich.
LO N D YN , 22. 2. (A .W .)

Parlam ent angielski odrzucił 226-tu  
glosam i przeciwko 153-m w spólny w m io- 
sek liberałów i? stronnictwa pracy, do­
m agający się udzielenia natychm iast 
w szystkim kobietom  m ającym  21 lat pra  
w ra w yboru do parlam entu. M inister 
spraw ' w ewnętrznych oświadczył, że rząd  
angielski nie m oże zgodzić się na żadną  
propozycje reform y ordynacji w yborczej

Fabrykanci broni nie chcą rozbrojenia.
PA RY Ż, 22. 22. (A W .)

O dbył się tutaj zjazd w łaścicieli pry­

w atnych fabryk broni A nglji, Francji, 

Bełgji. H iszpanji i W łoszech. Zjazd za­

protestow ał przeciwko polityce rady Li­

gi N arodów , zm ierzający do zakazu w y ­

robu i handlu broni, a zw łaszcza w szel­

kiego rodzaju dostaw ' do arm ji zagra­

nicznych. D elegaci pow zięli rezolucję,

Paryżu celem  odbycia konferencji i H er- 
riotem  w e w szystkich aktualnych spra­
w ach H erriot nie będzie uczestniczył 
w  Radzie Ligi N arodów . D elegatem Frań  
cji będzie Briand.

traktacie w ersalskim . Francja jest 
za silnie zw iązana z krajam i, należący ­
m i do m ałej ententy, by je pozostaw ić 
w  łasnem u losow i. Pakt —  m ów ił dalej 
Paul Boncourt —  m ógłby być rozszerzo ­
ny i na inne kraje, jednakże przystąpie­
nie N iem iec pow inno być uzależróne od  
uprzedniego przyjęcia przez Rzeszę 
dw óch w arunków ', a m ianow icie przyję­
cie w szystkich zobow iązań, przewidzia­
nych w  pakcie, oraz zrzeczenie się w szel- 
k-ch roszczeń do G . Śląska.

H andlu kom unikuje, że w iadom ość po­
w yższa jest niezgodna z praw dą. P. R. 
Sygietyński jest w praw dzie od 2-ch m ie­
sięcy ciężko chory, w stanie zdirow ia  
jego nastąpiła jednak popraw a i M ini­
sterstw o m a nadzieję, że p. Sygietyński 
po dojściu do zdrow ia w najbliższym  
czasie obejm ie z pow rotem zajmow ane 
przez siebie w M inisterstw ie stanow isko.

H erbette‘a, że kom uniści zaniechają pro­
w adzenia propagandy  w e Francji i w  ko  
lonjach francuskich. Zinow jew potępił 
to postępow anie Cziczerina i m iał o- 
św iadczyć, że spow oduje w ygnanie Czi­
czerina na K aukaz. - -  

poniew aż reform a taka m usialaby w yw -o 
łać konieczność now ych w yborów . M i­
nister w skazuje, iż w r ostatnich latach  
trzykrotnie już głosow  ano do parlam ien- 
tu, ludność jest znużona i now ych w y- 
borów niepragnie. Rząd natom iast o- 
św  iadcza gotow ość zw ołania w  roku 1927  
kom isji złożonej z przedstaw icieli w szj7- 
stkich partyj, której zdaniem byłoby o- 
pracow an e projektu reform y w yborczej.

zw racającą uw agę, że kraje należące de  

Ligi N arodów  będą pozbaw ione m ożnoś­

ci w yrobu broni, gdy tym czasem  kraje do  

Ligi nienależące, jak N iem cy, Rosja i St 

Zjednoczone nie w prow adzają żadnego  

ograniczenia co do w yrobu broni. Zjazd  

zw  raca uw agę rządów, nienałeżącytłi do  

Ligi N arodów na ew entualne nastąp*  

st w  a tej sprawy.
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P rzez  w sp ó łży c ie —  d o  w sp ó łp racy  d la  d o b ra  
R zp lite j.

O to h asło W ło d arza Z iem i P o m o rsk ie j, w  k tó reg o g o śc in n y m  d o m u  

sp o tk a li s ię w czo ra j p rzed staw ic ie le w szy stk ich sfe r sp o łeczeń stw a
- * ' ‘ p o m o rsk ieg o .

P . W o jew od a d r. M ’ach o w iak , n a ty ch  

m iast p o o b jęc iu u rzęd o w an ia o św iad ­

czy ł d z ien n ik a rzem , że b ęd z ie s ię s tarać  

u siln ie , jak o rep rezen tan t R ząd u , u trzy ­

m y w ać ' jak n a jśc iś le jszy .k o n tak t z sp o łe ­

czeń stw em  W o jew ó d z tw a P o m o rsk ieg o , 

ab .r w  ten  sp o só b p rzy b liży ć śp b łećzeń -

s tw o  d o w ład z i tiao dw ró tż

• N ależy s tw ie rd z ić , że p . W o jew o d a  

p rżez ca ły czas sw eg o u rzęd o w an ia b y ł 
w iern y tem u sw o jem u p o stan o w ien iu .  

P o m im o  n aw ału p racy , jak i- c iąży ł i c ią ­

że n a jeg o b ark ach , zn a laz ł d o tąd zaw ­

sze  < jzas i s iły  n a  o b jazd y P o m o rza, u -  

czes tn iczen ie w  ró żn eg o  ro d za ju  u ro czy ­

s to śc iach e tc ., co . zy sk ało m u ju ż w śró d  

sp o łeczeń stw a p o m o rsk ieg o zasłu żo ną  

p o p u la rn o ść , a p rży tem  —  co  w ażn ie jsze  

—  zn ak o m ic ie  w p ły nę ło n a p o p raw ę s to ­

su n k u  sp o łeczeństw a  d o  w ład z ..
P o zatem  p . W o jew o d a, p rag n ąc, ab y  

cała en erg ja sp o łeczeń stw a p o lsk ieg o -n a  

P o m o rzu  zo sta ła  zu ży ta jed y n ie n a  p o lu  

jjracy p ań stw o w o - tw ó rcze j, sk u teczn ie  

u s 'h ije łag o d z ić is tn ie jące je szcze an ta ­

g o n izm y d z ie ln ico w e , sp o łeczn e , p o lity cz  

n e —  p rzez a ran żo w an ie w  sw o im  g o ś ­

c in n y m  d o m u  p rzy jęć , n a  k tó ry ch sp o ty ­

k a ją s ię p rzed staw icie le w szy stk ich  

w arstw  sp o łeczeń stw a . .

T em u ce lo w i s łu ży ł też w czo ra jszy  

o b iad k tó ry m  p . W o jew od a i jeg o czci­

g o d n ą m ałżo n k a p o d e jm o w ali liczn e g ro  

n o o só b , m ięd zy k tó rem i zau w aży liśm y  

g en . Jó ze fa H alle ra , g en . S k ie rsk ieg o ,  

g en . H u b isztę , 'g en . Ł ad osia , g en . K a ­

sp rzy ck ieg o , k s . o fic ja ła B artk o w sk ieg o , 

k s d z iek an a P e łk ę, p . w icew o jew o d ę  

E w erta -K rzem ien ieck ieg o , p u łk o ym ik ów  

M o ch n ack ieg o , M artin iego  i G rab o w sk ie ­

g o , p o s . P aw lak a , S ach ę, S ic iń sk ieg o , S o ł 

ty s iak a , k o m en d an ta o k r. P . P ., ih sp . 

W izim irsk ieg o , m arsza łk a S e jm ik u  K ra ­

jo w eg o d r. D an d e lsk ieg o , p . s taro s tę  

k ra jo w eg o d r. W y b ick ieg o , p rzed ­

s taw ic ie li n au k i i sz tu k i k s . M ań ­

k o w sk ieg o i p ro feso ra G ro ssa , p rzed ­

s taw ic ie la R zeczy p o sp o lite j fran cu sk ie j 

p H o zak o w sk ieg o , p rez . m . G ru d z iąd za  

W ło d ka , s ta ro s tę O sso w sk ieg o  i ca ły  sze ­

reg p rzed staw ic ieli b ąd ź to  w ład z ró ż ­

n y ch , b ąd ź też sp o łeczeń stw a . Z n aczn a  

część p an ó w  b y ła w  to w arzy stw ie  sw y ch  
m ałżo n ek .

O b iad p o p rzed z iła p o w ażn a u ro czy ­

s to ść . P . W o jew o d a z p o lecen ia p . P rę -  

zy d en ta R zp lite j o d czy ta ł d ek re ty k an ­

c lerza o rd e ru  O d ro d ź . P o lsk i w łączające  

w  p o cze t k aw ale ró w  teg o  o rd eru  p p . g en . 
d y w . H u b isz tę —  d o w ó d cę O . K . V III.,  

p u łk , sz itab u g en . M o ch nack ieg o i p u łk . 

M artin ieg o —  d o w ó d cę C en traln e j S zk o ­

ły S trze ln icze j —  p o czem p . W o jew o d a ,  

w y g łasza jąc  d o k ażd eg o z o d zn aczon y ch  

k ró tk ie  se rd eczn e p rzem ów ien ie , w ręczy ł

g en . H u b iszcie o d zn ak i k rzy ża k o m an ­

d o rsk ieg o a p p . p u łk o w n ik o m  M o ch n ac-  

k em u  i M artin iem u o d zn ak i k rzy ża o fi­
ce rsk ieg o .

P rzy  s to le b ies iad n y m , w  p rześliczn ie  

p rzystro jo n ej sa li, m im o  o fic ja ln eg o  ch a ­

rak teru  o b iad u o d razu zap an o w ał b ar­

d zo se rd eczn y n astró j. P rzy d źw ięk ach  

d o sk o n a le j o rk iestry  P o l. P ań stw , (d z ie ło  

p . in sp . W izim irsk ieg o  i p . k ap e lm is trza  

W iśn iew sk ieg o ) to czo n o  o ży w io n e ro zm o  

w y O czyw iście , b y ły  i to as ty . P ie rw szy  
w y g ło sił p . W o jew o d a .

„Jes tem  szczęśliw y —  m ó w ił p . W o ­

jew o da  —  że jak o  rep rezen tan t rząd u  n a  

P cń n o rzu m o g łem  zg ro m ad z ić w  m o jem  

m iieszk an iu s łu żb o w em  p rzed staw icie li  

c ia ł u staw o d aw czych , w y so k ich rep re ­
zen tan tó w  sp rzy ie rzo n e j F ran c ji, w ład z  

p ań stw o w y ch i k o śc ie ln y ch , sam o rząd o ­

w y ch , w o jsk a i m ary n ark i, p rasy  i w ie l­

k ich k o rp o racy j i o rg an , p o m o rsk ich , 

p rzed staw icie li n au k i i sz tuk i —  jak  n ie ­

m n ie j sp o łeczeń stw a . Ż o n a m o ja i ja  

te rn w ięce j cen im y so b ie ten n iezw yk ły  

zaszczy t, ileże m o żem y g o śc ić w  d o m u  

n aszy m  ró w n ież n a jczc ig o d n ie jsze p an ie .

Jes t w śró d  n as jed en  z  n a jlep szy ch  sy  

n ó w  o jczy zn y , g en . Jó ze f H alle r, w ie lk i 

w ó d z  b łęk itn ej a rm ji, k tó reg o  im ię  w y ry ­

ło s ię n ieza ta rtem i lite ram i w se rcach  

lu d n o ści p rzed ew szy stk iem  tu t. d z ie ln i­

cy . D la P o m o rza je s t o n sy m b o lem , b o ­

w iem  o n z ło ży ł ś lu b im ien iem n aro d u  

p o lsk ieg o  m o rzu .
Jest rzeczą k o n ieczn ą , ab y  i p o za sza ­

rą co d z ienn ą p racą sp o ty k a ło s ię sp o łe ­

czeń stw o , U w aża łem  so b ie za p ie rw szy  

o b o w iązek , zg o d n ie z resz tą z w o lą rząd u , 

ab y p rzy b liży ć w ład ze d o w ład z , sp o łe ­

czeń stw o  d o w ład z  i n ao d w ró t. T o  zb li­

żen ie d a je g w aran c ję , że  n asze  ży c ie p ań  

s tw o w e w zo rem  p ań stw  zach o d n . b ęd z.e  

s ię ro zw ijać h arm o n ijn ie i p raw id ło w o .  

Ż y c ie  p u b liczn e  m u si b y ć o p arte n a  w za-  

jem nem  zau fan iu o b y w ate li i p o szan o ­

w an iu p raw a.

T u . n a P o m o rzu , w ięce j n iż w jak iej-  
k o lw iek d z ie ln icy m u sim y p raco w ać  

w sp ó ln ie ; tu , w ięce j n iż g d z iek o lw iek  

m u si p an o w ać sp o kó j d o m o w y , ab y  ca ła  

en erg ja całeg o sp o łeczeń stw a m o g ła s ię  

sk ie ro w ać  k u  p o zy ty w n e j p racy  p ań stw o  

w o -tw ó rcze j. T a zw arta w o la sp o łeczeń ­

s tw a b ęd z ie o strzeżen iem  d la w szy stk ich  

ty ch , k tó rzy b y ch c ie li k w estjo n o w ać n a  

a ren ie m ięd zyn arod o w ej o d w ieczn e p ra ­

w a n aro d u p o lsk ieg o  d o ży cia —  a n ie  

b y ło b y  ży w eg o n aro d u b ez m o rza , b ez  

w o ln e j sw o b o dn e j p o lsk ie j W isły . Je ­

s te śm y  p o staw ien i n a s traży  m o rza p o l­

sk ieg o . P a trzy  n a n as P o lsk a cała . W ro ­

g o m  p o lsk ieg o P o m o rza w o łam y S te fa ­

n a Ż ero m sk ieg o s ło w y . „T u  n a w y b rzeżu  

b u d u jem y p o rto w e p a liszcza , w p raw ia ­

m y w  ru ch n o w e k o le je , p ro w ad z im y  

p o p rzez b ło ta b ite d ro g i i zb o g acam y  m ie  

szk ań có w M o ^ ę ich b ezcen n ą zach o ­

w u jem y o d zg u b y . S trzały z a rm at ze  

s ta tkó w  w o jen n y ch ło sk o t ro zno szą p o  

m o rzu , p o d o lin ach , p o g ó rach , g ło sząc  

w szem  w o b ec , że s to p a tęp ic ie li n ig d y tu  

ju ż n ie p o stan ie / 1

D zisie jszy w ieczó r —  m ó w ił d a le j p . 

W o jew o d a —  je s t d la m n ie o tu ch ą , że  

sp o łeczeń stw o p o m o rsk ie p o tra fi b y ć  

zg ran e i zw arte . S ą tu p rzy ty m  s to le  

o b o k P o m o rzan ro d o w ity ch ro d acy z  

w szy stk ich d z ie ln ic . W  p racy d la P o l­

sk i k ażd y  je s t b ra tem . K ażd y m a n ie ty l-  

k o  o b o w iązek a le i p raw o s tan ąć p rzy  

w arsz tac ie . R ząd w zy w a d o  w sp ó łp racy  

w szy stk ich . A  jeżeli w  p racy  p rzo d o w ać  

w in n i P o m o rzan ie , to w  zaw o d y z n im i 
iść p o w /n n i w szy scy , z jak ie jk o lw iek  s tro i 

n y  d ro g ie j o jczy zn y b y  p o ch o d z ili. N iech  

w szy scy  s łu żą  sp raw ie , w szyscy b ez w y -

Iiilrijl Umili
lillllllihlllllllllllllllllllllllllllllllillllilllllli

B y d g o s k a  1 2  —  T e le f o n  8 - 5 6

K a s z e l ,
u su w ają o ry g in a ln e

R E K L A M A !  
je s t d źw ig n ią!  

h an d lu  i p rzem ysłu  •

P asty lk i  
B elg ijsk ie

z m ark ą „k o g u t* a la  
V ald a ,  b ez  g u m y .  S p rze ­
d a ją ap tek i 1 d ro g erje . 

ją tk u , k tó rzy d u sze m ają sz lach e tn e i 

czy ste zam ia ry .
W  k o ń cu , p o s tw ie rd zen iu , że jed n y m  

z ty ch , k tó rzy n a jlep ie j z ro zu m ie li id eę  

m o rza, P o m o rza i W isły  —  je s t p ie rw szy  

o b y w atel R zp lite j p . P rezy d en t, w n ió sł p . 

W o jew o d a to ast: N ajjaśn ie jsza R zp lita  

i je j D o sto jn y P rezy d en t, P . S tan is ław  

W o jc iech ow sk i n iech ży ją !

N astęp n ie k s . o fic ja ł B artk o w sk i 

w n ió sł zd row ie d o sto jn ych g o sp o d arzy  

— w  ręce p . W o jew o d z in y  —  a g en . H al­

le r sw o je p o  żo łn ie rsk u k ró tk ie p rzem ó ­

w ien ie z iak o ń czy ł to astem „k o ch a jm y  

s ię” .-
N a zak o ń czen ie b iesiad y p o d an o w  

sa lo n ach  czarn ą k aw ę , p rzy k tó re j za ­

ch w y cen i p rzy jęc iem  g o śc ie sp ęd z ili je sz  

cze sp o ro m iły ch  ch w il. Ju ż d aw n o  m i­

n ę ła p ó łn o c , g d y o sta tn i g o śc ie o p u sz ­

cza li (w ie lce n iech ę tn ie ) g o śc in n e p o k o je  

W ło d arza  P o m o rsk ie j Z iem i.

M i  r a ń l i  M iń  
ć i W  M  M

Na blizko 8.000 ubezpieczonych, do 

urny wyborczej stanęło zaledwie dwa ty 

siące kilkaset. Wybory miały przebieg 

spokojny i dały następujące wyniki: Li­
sta nr. 1 — Z. Z. P. 905 gł. — 8 manda­
tów; lista nr. 2 — związki socjalistycz­
ne (polskie i niemieckie) 950 gł. — 8 man 

datów; lista nr. 3 — Chrześcijańskie 

Zjedn. Zaw. — 55 gł żadnego mandatu; 

lista nr. — 4 — pracownicy umysłowi — 

512 gł. — 4 mandaty.

TEATR MIEJSKI.
D ziś, w p o n ied z ia łek po cenach do 

połowy zniżonych k o n certo w o * g rana  

e fek to w n a sz tuk a B erszte -taa „Złodziej11, 
w  k tó ry m p . Laura Dunin-Osmólska i 
d y r. Benda b u d zą en tu zjazm g rą m i­

s trzo w sk ą.

Ju tro , p o raz trzec i o sta tn ia n o w o ść  

sezo tau , o k aza le w y staw io n a , p e łn a cza ­

ru jący ch m elo d ji, a u ro zm aico n a w  ak -  

c j? o p ere tk a K alm an a „Hrabina Marica“ 

z p . Olgą Orleńską w  ty t p artji.

D w a p ie rw sze p rzedstaw ien ia ,,M aci­

cy 1 1 o d b y ły s ię p rzy w id o w n i d o o sta t­

n ieg o  m ie jsca zap ełn io n e j.

„POŻEGNANIE KARNAWAŁU.*
P o d ty m  ty tu łem u rząd za D y rek c ja  

tea trzy k u  „N o w o śc i1 1 w e w to rek , d n ia 2 4 . 

lu teg o o g o d z in ie 1 0 -e j w ieczo rem  w ie l­

k ą  zab aw ę  o  n ad zw y cza j b o g a tym  p ro g ra  

m ie zesp o łu a rty s ty czn eg o . A trak c ją  

m ają b y ć tań ce  o só b  w  m ask ach  i k o stju  

m ach . N ajp ięk n ie jsza m aseczk a u k o -  

s tju m o w an a w  sp o só b n a jo ry g in a ln ie j­
szy o trzym a  n ag ro d ę . S a la b ęd z ie w sp a  

n ia le u d ek o ro w an a. L iczn e n iesp o d z ian ­
k i. O so by , k tó re m ia ły m o żn o ść p o d z i-

W e  w t o r e k !  
P o ż e g n a n ie  k a r n a w a łu  I I  
N a jp ię k n ie js z e  k o s t ju m y  m a s k o w e  o t r z y ­

m a ją  p ię k n e  u p o m in k i ! N ie s p o d z ia n k i .  
U d z ia ł c a łe g o  z e s p o łu  a r t y s t ó w . —  P o ­

c z ą t e k  o  g . f O - e j —  R e z e r w u jc ie  s t o l ik i !

J z w a j t a n R ie  g o n l ie  
z io ła "  

( z  k o g u t k ie m )  
zn ak o m ic ie u ła tw ia ją  

fu n k c ję  

o r g a n ó w  t r a w ie n ia

Id ea ln y n a tu ra ln y śro d ek  
p rzy ch ro n iczn y ch zap ar-  
c iao h i p rzec iw k o o ty ło śc i.  
S p rzed a ją  ap tek i i d ro g erje . 

w iać u m ie ję tn y d o b ó r p ro g ram u a rty ­

s ty czn eg o w  n o c S y lw estro w ą w ,,N o -  

w o śc iach 1’ , zn a jd ą m iłą o k azję zak o ń cze­

n ia w eso ło o b ecn eg o k arn aw ału . Jak  

s ię d o w iad u jem y , s ta li b y w alcy teg o te ­

a trzy k u ju ż zaw czasu reze rw u ją so b ie  

s to lik i. A  n o . jak  zw y k łe , tak  i te raz  m >  

m o tw ard e j śru b y  G rab sk ieg o . T o ru ń  s ię  

b aw i.

OPŁATY ZA ZUŻYCIE POMOCY NA 

UKOwEJ W PAŃSTW. SZKÓŁ. ÓREDN.
N a p o d staw ie ro zp o rząd zeń  M in is te r ­

s tw a W y zn ań R elig ijn y ch i O św iecen ia  

P u b liczn eg o  p o b ie ra s ię w  p ań stw o w y ch  

szk o łach śred n ich , o g ó ln o k szta łcący ch  

o p ła tę za zu ży cie p o m o cy n au k o w y ch i 

m ate rja łó w szk o ln y ch w  w y so k o śc i 3 0  

z ło ty ch p ó łro czn ie .

R ad y  P ed ag o g iczn e  g im n az jó w (p ro -  

g im n az jó w ) m o g ą jed n ak u d z ie lać zw o l­

n ień  o d te j o 'p la ty  d o  p o ło w y , d o  4 -ch z ł 

p ó łro czn ie , a n aw et w  w y ją tk o w y ch w y ­

p ad k ach m o g ą zw o ln ić o d ca łe j o p a ty , 

b io rąc p o d u w ag ę s tan m ają tk o w y ro ­

d z icó w o raz zach o w an ie s ię , p iln o ść i  

p o stęp y  w  n au ce  u czn ió w  (u czen ie ).

F u n k c jo n ariu sze p ań stw o w i i w o j­

sk o w i zaw o d o w i k o rzy sta ją  z reg u ły ze  

zn iżk i d o  4 -ch z ło ty ch p ó łro czn ie , o ile  

n ie p o siad a ją zn aczn ie jszeg o m ają tk u , 

o raz o ile d z ieci ich  zach o w an iem  s ię , p il 

n o śe ’ą i p o stęp am i w  n au ce n a zn iżk ę tę  

zasłu g u ją . - W p rzec iw n y m w y p ad k u  

o p łaca ją tak sę w  ca ło śc i.

C o  g r a ło » T e a t r z e ?
D ziś .

„ZloditeJ".

Ju tro .
„Hrabina Marica**.

CRISTAL
D z iś  d la  e a ło ó e i w r a ż e n ia  

o b ie  s e r je  w  j e d n y m  p r o g r a m ie  

O i I t M o n  p iy U
R e ż y s e r  j a  s ły ń . C e c i l a  d e  M i i l e ’a

P o czą tek o g . 4 * /2 .

P A Ł A C E
S er  ja I  DZIŚ S er  ja I

N ajw ięk sza p rem je ra sezo n u 1 9 2 5  
p . t

Koenigsmark
P o tężn y d ram at z ży c ia k ró lew sk ieg o  

w  2  se rjach  p o d łu g  p o w ieści P ie rr ’a  B en o it 

P o czą tek o g . 5 * /2 , 7 i 8 * /2 , w  n ied z . o 4

„CORS 0“
Dziś

N a ła sce fa l
i w O B L IC Z U  Ś M IE R C I
IV  i p ó ł V  se rji o b raza G o lia t A rm stro n g

S en sacy jn y d ram at w 1 0 ak tach  
(D la m ło d z ieży d o zw o lo n e .)

P o czą tek o g . p ó ł 5 , w  n ied z . o  g 3 p o p .

P o lecam  
p o  cen ach  p rzy stęp n y ch  

M O T O C Y K L E  
g u m y sam o ch o do w e „C o n tin en ta l4 , 
„H arb u rg -W ien “ i „M ich elin -C ab le*  

M A S Z Y N Y  
d o  p isan ia „O rze ł*  i w szelk ie  in n e  

fab ry k aty , s to lik i i b iu rk a ,  

R O W E R Y , W IR Ó W K I D O  M L E K A * 1 
m aszy n y d o szy cia , ró żn e  
o liw y , sm ary , b en zy n a , o g n iw a  

(e lem en ta ) d o d zw o n k ó w e lek tr. 
w sze lk ie p rzy b o ry i rep e rac je ,  
o raz w y tw ó rn ia n o w y ch częśc i, 

w p alan ie em alji i w u lk an izac ja  

g u m  sam o ch o d o w y ch .

Z astęp stw o w y ro b ó w  „B o sch “ jak m ag n e ­
ta , św iece , o św ietlen ia , ak u m u la to ry , trąb y  
i t. p . — P ro szę o zw ied zen ie sk ład ó w  

b ez p rzy m u su k u p n a.

Władysław Katafias 
N ajs ta rsze p rzed sięb io rs tw o  n a P o m o rzu

T o r u ń , R y n e k  N o w o m ie js k i 2 4 ,  telefon 447

R ed ak to r n acze ln y : Jan Z ag iersk i. N ak ładem  i czc io n k am i D ru k arn i R o b o to . W . P av lak i S k a . w  T o ru n iu . R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : F ranc iszek  K w iatk o w sk i


